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0 p ra cac h  zewnętrznyćh  i apostolskich . P race  
ie  są n ieom al p o trzeb ą  d la  osób zb liża jących  
się do Boga., ą  s-ą.’ńa zew nątrz  oznaka żywni no- 
śri i 'siły -sodalicji Pomimo ty lu  o rgan izac ji  
Spolcc/mycli i (yln p rac  apostolskich  i ch a ry ia -  
lywnydłi, wchodzących w -zakres akcji Ratoli. 
i<i(-j, dnżi- jeszcze z-0,sta je pole illa dziaJaifiosei 
so d a liry  jny cli. N a tu ra ln ie ,  iż sodaliśki powin- 
ny p raco w ać  we wszystkich lyeli nzganizu 
ejach, ale n iek tóre  pra.ce prow adzone jako p i e ­
ce aposto lsko  - s o d a l i r / jn e ,  bardzo ważną od ­
g ry w a ją  rolę w rozwoju sodalw ji ,  p rzyciągają  
bowiem uo niej -osoby czynu, a da ją  członkom 
za in te reso w an ia ,  złączone ściśle z życiem i ze- 
Itraniaimi sodalicypiym l. W ażną bardżo rzeczą 
j-CSt zdoliywanie i h i w y i -I i i \ a r i  ościowy! hiczton 
ko\v. Każdą o rg an izac ja  majami żyć i działać 
p o ir tfd w je  d-oplywu nowych -sił, bo jeśli sOda-
1 i'cji> u ła tw ia ją  ym członkom os-ohi.sle do ­
skonaleń  ię sł-ę ł możność apos to ls tw a ,  osoby 
w stępu jące  w jej szeregi rozszerzsrją znów jej 
wpływ i ap o s to lsk ą  jej działalność. O lak ie  
rozszerzenie i odnow ien ie  sodmłicji iiow.nna 
p rezyden tka  w ści-d.-j w-igpidpracy iz wydizia 
lem b ard zo  zabiegać.

P rag n ą  tu jeszcze nadm ien ić  jak  dobrą  jest 
rzecasj, ałiy p re z y d e n lka pp każdym  zebraniu  
zrobiła su m ien n y  i pokorny raeliunek. Sninie- 
nid, CO w zebran iu  było n iedoeiąguię te ,  om i­
nięte duli chybione, tak , alby tę pracę swoją co­
raz wdęc.ej u d o sk o n a la ła  i czyniła  coraz  owoc- 
n iejls&ą.

N;t zakończeń ieyiahciaiłajn, jeszcze wyspom 
nieć o msipółpriHy prezy d en tk i  z wydz.ialem, bo 
wydział z m odera to rem  na czele d&cyduje 
o wszystkich  poczynan iach  .sodulicyjnych, wdęr 
jeśli  (n ł  bardaO chodzi o łączność czionków 
w sodalicji ,  cóż dopiero  powiedzieć o łączno 
ści i współpracy wydziału. P r a c a  i odpowie 
dizirlność z.a sodałic ję  powdnna ciazyć na ca ­
łymi wwd.zjmłie, a k ażda  z p a n  wydzia łow ych po 
Wikuna, się czuć pi uwdziwie poirzebną w piro w; 
dzim-iu sodalicji.  Dobry i czynny zarząd, to  do ­
bra i ży w o tn a  -sudalicja. ,0 organ izac ji  i pru 
C\- wydzia łu  .powinien być. k iedyś  ófcbbny te  fi 
ra i,  tuk w afc®  i dpcyufnjąeą je s t  jogo rola 
w- życiu sodaTicy jnym.

P oruszyć  w lym k ró tk im  re ferac ie  wsz.ysl 
ko CO ] i rezydent k i p o w in n a  dać  iswojej sodeli 
C‘ji jest wprosi n iem ożbw e, bo n ie  ty lko wa- 
rmiiki p rac  naszych .są tmrdizo różne, ale i roz­
m iary  —  kreś lo n e  są bardz ie j  jeszcze m :-lością 
ku Atanbd, niż uątlajwanri naszymi.

Obowiązki p re zy d en tk i  * są n iezaw odnie  
t ru d n e  i ciężkie, szczególnie jeśli jj',io maniv do 
s ta tecznego  o p a rc ia  i kierulnkn w m o d era to  
rze, k tó ry  izna- i roznin-in p o trze b y  -sodalicji zie­
m iańskich , aieUjeśli D rogie  T an  ii* izgodizą si< 
na i o ^stanowisko, .iż w y b ó r  ma p rezy d en tk ę  jest 
pow ołan iem  do coraz  większego zb liżan ia  .sic 
do B oga, to  w yiborn tak iego  i p racy  tak ie j  m c 
p o trzeb u je  s ię  chyba n ik t  lękać, bo B an  Bóg 
m ia rą  fw y rh  yyymą-gań m ierzy Sw ą poanor
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Stanowisko dworów 
w dzisiejszej rzeczywistości społecznej.

Wobec s i l tye  w zmarni-aj icy cli się w Bolące 
prądów- in d o r  cowych, kiói e w wielu okolicach 
ogrom nie  radykali  ie rryiałKipują, Niłop
i p ro le ta r iu sz  cli-cą (huśtać się do władzy, a  tym  
■samym chciałby usunąć  tych ludzi, d o  kforycli 
inslynlktowmie czu je  n ieufność  i może p o d św ia ­
doma zazdrość, jsłamn\ iisko dtyorow jest i r u d ­
ne. Przy- tak im  n as t ro ju  wiotkich rzesż m ało ­
rolnych i większości robotników , d r a ż  jasna ,  
że d w ó r  we wsi ju ż  lego stónowdska. nie ma, 
jak ie  da/wniej miał. Nie p ro m ien iu je  on gił-H 
rzeczy ma. otoczeniu dalszo i bliższe, bo pó 
pierypsże w  większości dworów wł-aściciele żyją 
w brudnych w a ru n k a c h  m a te r ia ln y c h  i zajęci 
s-tą. pnzewmżnie w łasnym i in te resam i i s p r a w a ­
mi1. P o  d ru g ie  nożamicy, że dw ór ma poważne 
obowiązki względem otoczenia. ■obowiązki spo ­
łeczne, re lig ijne ,  -charytaiyw nS; że jako  jedno- 

^ t ik a  knłturiailnia incwfinfiett prziodow ac .. kużdej 
łn-tacyą wszęd-zie wpływy w yw ierać, ho t a k a  
przecież tradycja , pul siki ego dw oru , fco uczucie 
dzisiaj mocno p rzyb lad ło .

S ły szy  s ię  u izęsto ,  ż e  m ł o d e  z i e i n i a n k i  n a  
b s i . ś i i ę  n u d z ą  i  n i e  'TO zum ie ją  c z y m  s i ę  n a  g ł u ­

chej ŵ si za jąć  należy, czytoć -oal.w dzień nie 
można, goście też n ie  oędzień p rzy jeżdża ją ,  
t ru d n o  do bridża, par tne rów ’ dobrać, inspektu  
i now alie ,  M óryin i jn-zed sąs iad k ą  m ożna się 
pochwalić. Siij. 1-ze.dzamr sezonowwmi, jn-ędko m i­
ja ją ,  a z r© z tą  roku  c,o ro i  ić? P/.eka się la la ,  
alty móc .plażo-wadljOpalać się, 110 i ten is  i inne 
slpbrl,v, a lbo  też wyjaizd nad mbrze. To w szyst­
ko j^śZcze sydina-cję rabuje , bo inaczej życie na 
woń liyłob;. nie do wy trzy m ania  Inne  znowu 
<1 wory prowuwtei, z konieczności p en s jo n a ty  
le tn iskow e, to  t a k  abanabirje, żjG na nic innego  
przeiz. całe lato- cżasu  n ia  ma. Ze wf-śią i ludeli 
olac7.ający[m dtwór, k o n ta k tu  nie ma, bo o czyni 
b\ .si-ę z c-błoptumi mówdło, oni i thk  n as  nie 
zrozum ieją.  Może przedistaw iam  to w szystko 
trochę  p rze jaskraw  ioiie, a le  p ro szę  m i wierzyć, 
że. n iedaleko  od')ie.g-ain od iwoz.ywistoiści. Oc 
w ie lu  l a t  ma lo  p a t r z ę  i serdecznie bolerją, Im 
inne  byłioby a k tu a ln e  stenowdsko d-worówy, 
gdyliy dwmry s a m e  tego rliciab. Zre&ztą m am y 
na to  dowody, tiam gdizie dwKr w’ o tacza jącym  
go środowdsku Best pT.ouiieuiidjącym ośrodkiem  
k u l t u r y  i p rą c y  gorliwiej, p rzy k ład n e j  i ser-


